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– Stworzenie teatru metropolitalnego będzie wydarzeniem bez precedensu – mówił sta-
rosta poznański Jan Grabkowski podczas konferencji prasowej, która odbyła się w Urzę-
dzie Miasta Poznania. W jej trakcie podpisano umowę, na mocy której powiat poznański 
przekaże miastu 15 mln złotych dotacji na budowę nowej siedziby Teatru Muzycznego  
w Poznaniu. Ma on zostać oddany do użytku w 2027 roku.

Wybrano najkorzyst-
niejszą ofertę w prze-

targu na budowę nowej sie-
dziby Teatru Muzycznego. 
Jeszcze w tym miesiącu 
instytucja planuje podpi-
sać umowę z generalnym 
wykonawcą prac. Wsparcie 
w realizacji inwestycji po raz 
kolejny zapewniły Miasto 
Poznań oraz powiat poznań-
ski. Przypomnijmy, że pod-
czas sesji budżetowej Rada 
Miasta Poznania zdecydo-
wała o przekazaniu teatrowi 
działki o wartości 9,6 mln 
złotych pod budowę nowej 
siedziby. Ponadto w budże-
cie zabezpieczono dodat-
kowe 73 mln złotych, dzięki 
czemu teatr może rozpoczy-
nać inwestycję.

– Nowa siedziba teatru 
będzie pierwszym w powo-
jennej historii stolicy Wielko-
polski teatrem wybudowa-
nym od podstaw – zapewnił 
prezydent Poznania, Jacek 
Jaśkowiak. – Teatr będzie 
znajdował się w reprezen-
tacyjnej części Poznania, w 
jego sercu przy ulicy Święty 
Marcin. Szacujemy, że będzie 
przyciągał do centrum około 
300 tysięcy widzów rocznie. 
Pieniądze na jego budowę 

płyną do instytucji z różnych 
źródeł – z miasta, z Mini-
sterstwa Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego, a także z 
powiatu poznańskiego, za co 
bardzo dziękuję staroście – 
dodał prezydent.

Jak się szacuje 40 procent 
widowni Teatru Muzycz-
nego stanowią osoby spoza 
Poznania, dlatego od 2021 
roku powiat wspiera insty-
tucję finansowo. Powiat 
poznański przekaże mia-
stu 15 mln złotych dotacji 
na budowę nowej siedziby 
teatru. Umowę w tej spra-

wie podpisano właśnie pod-
czas konferencji prasowej. 
Pierwsza transza to 5 mln 
złotych. Kolejne są zaplano-
wane na lata 2025 i 2026. – 
Łącznie wsparcie dla teatru 
wyniesie blisko 18 mln zło-
tych. To imponująca kwota, 
ale w kulturę warto inwe-
stować – przekonywał Jan 
Grabkowski.      

– Teatr należy do jednych 
z najchętniej odwiedza-
nych instytucji kulturalnych 
w regionie. Niemal połowa 
publiczności  to mieszkańcy 
okolicznych gmin. Chcąc 

zapewnić im możliwość 
obejrzenia ciekawych i war-
tościowych spektakli, także 
poza siedzibą teatru, kilka lat 
temu nawiązaliśmy z nim ofi-
cjalną współpracę. Na jego 
bieżącą działalność samo-
rząd powiatowy przekazał 
dotychczas 2,8 mln złotych. 
Dzięki temu zyskali zarówno 
widzowie, jak i artyści. Trzeba 
podkreślić, że ze względu na 
trudne warunki lokalowe, 
ich praca nie jest łatwa – 
mówił starosta.  

– Na szczęście już niedługo 
to się zmieni, a w stolicy Wiel-

kopolski powstanie najwięk-
szy teatr muzyczny w kraju. 
Cieszę się, że powiat poznań-
ski będzie miał w tym udział, 
przeznaczając środki na jego 
budowę. Stworzenie w regio-
nie teatru metropolitalnego 
będzie wydarzeniem bez 
precedensu. I z pewnością 
znacząco podniesie jakość 
oferty artystycznej, bo insty-
tucja ta ma ogromny poten-
cjał. Wierzę, że dzięki nowej 
siedzibie zostanie on w pełni 
wykorzystany – dodał Jan 
Grabkowski w trakcie konfe-
rencji prasowej, zorganizo-
wanej w Urzędzie Miasta.

Wybór najkorzystniej ofer-
ty nastąpił 29 marca. Wyko-
nawcą, z którym teatr pla-
nuje podpisać umowę jest 
firma Adamietz. Koszt za-
mówienia to ponad 390 
mln złotych brutto. – Chce-
my jak najszybciej rozpo-
cząć tak bardzo wyczekiwa-
ną przez nas wszystkich bu-
dowę. Mamy to, co najważ-
niejsze przy tak dużej in-
westycji – zapewnione fi-
nansowanie oraz wsparcie 
wszystkich stron. Prowadzi-
my wiele rozmów, które po-
kazują , że potrzebę powsta-
nia nowego teatru widzą i 
rozumieją różne środowiska 
– podkreślił dyrektor Teatru 
Muzycznego w Poznaniu, 
Przemysław Kieliszewski.

Nowa siedziba Teatru 
Muzycznego ma być naj-
większym tego typu obiek-

tem w kraju, z widownią na 
blisko 1200 osób i nowocze-
sną sceną. Jego łączna kuba-
tura to 170 tys. metrów sze-
ściennych. Poza salą główną 
pomieści on jeszcze salę 
kameralną na ponad 300 
miejsc, przestrzeń koncer-
tową na 150 miejsc, prze-
stronne foyer oraz restau-
rację z salą bankietową. 
Oprócz nowoczesnych, 
wygodnych i dostępnych 
przestrzeni dla widzów, teatr 
doczeka się także obszer-
nego zaplecza z pomiesz-
czeniami niezbędnymi do 
przygotowania spektaklu – 
garderoby, charakteryzator-
nie, sale prób, studio nagra-
niowe i magazyny.

Budynek będzie dostępny 
dla osób ze szczególnymi 
potrzebami. Oprócz stan-
dardowych rozwiązań plano-
wana jest m.in. komfortka, 
czyli pomieszczenie pielę-
gnacyjne przystosowane 
do specjalnych potrzeb. W 
pobliżu budynku powstanie 
również Park Wody i Muzyki. 
Ma on być zlokalizowany od 
południowej strony inwesty-
cji, między mostem Dwor-
cowym a teatrem, wzdłuż 
nowej ulicy Skośnej docho-
dzącej do ulicy Składo-
wej. Na terenie parku może 
powstać m.in. zbiornik zasi-
lany wodą retencjonowaną 
z dachu teatru, wodno-mu-
zyczna ścieżka edukacyjna i 
kładki dla pieszych. (opr. ts)

Teatr metropolitalny coraz bliżej…

W Dworze Skrzynki odbyła się konferencja dotycząca ochrony 
środowiska adresowana do sołtysów powiatu poznańskiego. Kon-
ferencja została zorganizowana przez Wydział Ochrony Środowi-
ska, Rolnictwa i Leśnictwa. 

– Obserwowane zmiany 
klimatu i stanu środowi-
ska wyraźnie wskazują, że 
wiedza na temat sposo-
bów jego ochrony powinna 
być regularnie aktualizo-
wana. W związku z tym 
kontynuujemy cykl kon-
ferencji, podczas których 
sołtysi mogą zdobyć naj-
nowsze informacje doty-
czące działań proekologicz-
nych. Konferencja stwarza 
także możliwość wymiany 
doświadczeń – podkreśliła 
Małgorzata Waligórska, 
dyrektor Wydziału Ochrony 
Środowiska, Rolnictwa i 

Leśnictwa Starostwa Powia-
towego w Poznaniu.

– Jesteście ważnymi człon-
kami naszej społeczności. 

Wasza wiedza jest nie do 
przecenienia. Macie niepraw-
dopodobną możliwość kształ-
towania zachowań proekolo-

gicznych. Przekazujcie wiedzę 
dalej – wykształceni ludzie to 
korzyść dla całego społeczeń-
stwa – zwrócił się do sołty-
sów starosta poznański Jan 
Grabkowski. W pierwszej czę-
ści konferencji skupiono się 
na zmianach klimatycznych i 
ochronie powietrza – rozma-
wiano o możliwościach ada-
ptacji aglomeracji poznań-
skiej do zmian klimatu, a 
także o kontroli przestrze-
gania przepisów antysmo-
gowych. Omawiano także 
gospodarkę odpadami w 
obrębie gminy oraz kwestie 
ochrony krajobrazu. Ostatnia 
część konferencji dotyczyła 
działań powiatu w zakresie 
bezpieczeństwa mieszkań-
ców oraz służby geodezyjno-
-kartograficznej.

Anna Miszczak

O ochronie środowiska w Skrzynkach
Powiat poznański rozpo-

czął nabór wniosków 
na realizację usług opie-
ki wytchnieniowej w for-
mie wsparcia całodobowe-
go. Umowa w tym zakre-
sie została zawarta pomię-
dzy powiatem poznańskim 
a wojewodą wielkopolską 
i przewiduje przeznacze-
nie na ten cel blisko 215 
tys. zł. Usługi będą świad-
czone w ramach Progra-
mu „Opieka Wytchnienio-
wa dla JST – edycja 2024”, 
który finansowany jest ze 
środków Funduszu Solidar-
nościowego. Program jest 
kierowany do członków ro-
dzin lub opiekunów, któ-
rzy wymagają wsparcia w 
postaci doraźnej, czaso-
wej przerwy w sprawowa-
niu bezpośredniej opieki 

nad osobami posiadający-
mi orzeczenie o znacznym 
stopniu niepełnosprawno-
ści albo orzeczenie trakto-
wane na równi z orzecze-
niem o znacznym stopniu 
niepełnosprawności.

Osobista, stała opieka nad 
osobami, których niepełno-
sprawność  prowadzadzi do 
znacznego ograniczenia sa-
modzielności, bardzo czę-
sto oznacza konieczność 
wsparcia w prawie każ-
dym elemencie codzien-
nego życia. Członkowie ro-
dzin, opiekunowie mu-
szą podporządkować swój 
dzienny rozkład zajęć wy-
konywaniu czynności zwią-
zanych z opieką i pomo-
cą. Więcej o programie na   
www.powiat.poznan.pl

Robert Leszczak

Opieka wytchnieniowa
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Po dwóch broadwayowskich hitach – 
„Pięknej i Bestii” oraz „Deszczwej piosen-
ce” – Teatr Muzyczny w Poznaniu wybrał 
twórczość Agnieszki Osieckiej. Spektakl 
„Apetyt na czereśnie” można nadal obej-
rzeć w gminach powiatu poznańskiego.

– Ta premiera miała dla
nas wymiar metropolitalny. 
Zaraz po tym jak zagraliśmy 
spektakl na naszej scenie, 
pokazaliśmy go również w 
miejscowościach powiatu 
poznańskiego. Można 
powiedzieć, że w świadomy 
sposób budujemy publicz-
ność dla nowego teatru, któ-
rego nowa siedziba wkrótce 
powstanie – mówi dyrek-
tor Przemysław Kieliszewski. 
– Dlaczego „Apetyt na cze-
reśnie”? Nie chcemy tylko 
prezentować dzieł rodem z 
Broadwayu. Sięgnęliśmy po 
twórczość Osieckiej, ponie-
waż jej niezwykle kobiece 
spojrzenie na świat, a także 
geniusz uchwycenia w dia-
logach złożonych relacji 
damsko-męskich sprawia, 
że w tej sztuce każdy może 
odnaleźć cząstkę własnej 
historii – dodał.

W przedstawieniu pre-
zentują się znakomici 
artyści Teatru Muzycz-
nego w Poznaniu. W rolę 
Kobiety wcieliła się Kata-
rzyna Tapek, a w roli Męż-
czyzny wystąpił Radosław 
Elis. – To jest przede wszyst-
kim historia o miłości. Nasi 
bohaterowie w momencie, 
w którym się spotykają, po 
raz pierwszy rozmawiają ze 
sobą tak naprawdę szcze-
rze – uważa ten drugi. – 
Autorka tej sztuki jest mi 
bardzo bliska. Ogromną 
wartością tego tekstu jest 
to, że każdy, kto jest w 
związku, znajdzie jakiś ele-
ment, który dotyczy jego 
relacji z drugim człowie-
kiem – dodaje jego part-
nerka na scenie. Spektakl 
wyreżyserował Grzegorz 
Chrapkiewicz. – To mój 

czwarty tytuł w tym teatrze 
– przypomina.

– Kiedy dowiedziałem się z
kim będę pracował od razu 
przystałem na tę propozy-
cję – dodaje. „Apetyt na cze-
reśnie” to błyskotliwa opo-
wieść o miłości, zazdrości i 
zdradzie, o tym co buduje, 
a co niszczy, a także o zwy-
kłych, codziennych spra-
wach. Muzykę do spekta-
klu skomponował Maciej 
Małecki, którą na scenie 
wykonują dwaj pianiści, 
Jakub Kraszewski oraz Rado-
sław Mateja. – To cykl błysko-
tliwie napisanych miniatur 
muzycznych. Każdy z utwo-
rów przenosi nas w inny kra-
jobraz dźwiękowy – mówi 
ten pierwszy. Sztuka swoją 
pierwszą premierę miała 13 
czerwca 1968 roku. Zagrali 
w niej Iga Cembrzyńska i 
Marian Kociniak.

Teraz prezentują ją artyści z 
Teatru Muzycznego w Pozna-
niu. Po premierze w stolicy 
Wielkopolski, spektakl został 
zaprezentowany w miejsco-
wościach powiatu poznań-
skiego. 7 kwietnia obejrzeli 
go widzowie w Gminnym 
Ośrodku Kultury w Komorni-
kach, 9 kwietnia w Centrum 
Kultury i Rekreacji w Kozie-
głowach, a 11 kwietnia w 
Kinie Wielkopolanin w Buku. 
Przed nami jeszcze dwa 
przedstawienia - 12 kwietnia 
w Dworze w Skrzynkach oraz  
13 kwietnia w Szkole Podsta-
wowej im. Jana Brzechwy w 
Rokietnicy. Trwają rozmowy 
na temat kolejnych lokali-
zacji. W planach jest także 
zagranie „Apetytu na czere-
śnie” w nowych terminach 
dla mieszkańców Poznania 
w czerwcu i wrześniu. (ts)    

Klasyka w powiecie
W prowadzonym przez powiat poznański Zespole Szkół im. Gen. Dezyderego Chłapow-
skiego w Bolechowie odbyło się uroczyste ślubowanie klas mundurowych. – To bardzo 
ważny dzień nie tylko dla tych młodych ludzi oraz ich rodzin, ale także dla nas wszystkich 
– mówił starosta poznański Jan Grabkowski.

– W obecnych czasach,
widząc co się dzieje za 
naszą wschodnią granicą, 
wszyscy doskonale zdajemy 
sobie sprawę jak bardzo są 
nam potrzebni odpowied-
nio wykształceni żołnierze, 
policjanci czy ratownicy. I 
cieszę się, że młodzież gar-
nie się do tego fachu. Zgro-
madzonym tutaj uczniom 
życzę przede wszystkim 
tego, aby nigdy nie musieli 
się sprawdzać w czasach 
wojennych. By wykorzysty-
wali zdobytą tutaj wiedzę i 
umiejętności na co dzień, w 
czasach pokoju, przy rato-
waniu ludzi i ich dobytku. 
Po to właśnie są te klasy. 
Tworzyliśmy je z myślą o 
naszej „małej Ojczyźnie”, 
ale też nie zapominając o 
tej dużej Ojczyźnie  – pod-
kreślał starosta.  

Klasy mundurowe w 
Zespole Szkół w Bolecho-
wie zostały utworzone już 
w 2008 roku. Pierwsza z 
nich miała profil sporto-
wo-obronny. Obecnie do 
dyspozycji uczniów jest 
oddział przygotowania 
wojskowego, klasa ratow-
niczo-strażacka i klasa poli-
cyjna. Wszystkie cieszą się 
dużym zainteresowaniem 
ze strony młodzieży. Wcze-
śnie odczytano potrzeby 
młodego pokolenia, ich 
zainteresowanie wojsko-

wością i rosnący szacu-
nek dla munduru. Czas 
pokazał, że to była słuszna 
decyzja. W uroczystym ślu-
bowaniu udział wzięły aż 
cztery roczniki.

 Było to spowodowane 
tym, że w poprzednich 
latach, choćby ze względu 
na covid, zorganizowanie 
podobnego wydarzenia 
nie było możliwe. Ważne, 
aby każdy uczeń wypowie-
dział słowa Roty. Młodzież 
kończąca szkołę w Bole-
chowie ma możliwość dal-
szego kształcenia oraz pod-
jęcia pracy w służbach. Są 
do tego odpowiednio przy-

gotowani. Kilkudziesięciu 
absolwentów już teraz służy 
w Siłach Zbrojnych Rzeczy-
pospolitej Polskiej, kilkuna-
stu jest w Policji, a niektórzy 
zostali ratownikami. Oczy-
wiście nie każdy uczeń decy-
duje się na taki krok, ale 
każdy ma możliwości i jest 
przygotowany, aby wybrać 
taki zawód.

Na absolwentów Zespołu 
Szkół w Bolechowie chęt-
nych nie brakuje. –  Nie 
ukrywam, że liczę na to, że 
duża część z tej grupy, która 
dzisiaj składała ślubowanie 
za jakiś czas trafi do Policji 
pod nasze skrzydła – mówił 

inspektor Sławomir Piekut, 
zastępca komendanta woje-
wódzkiego Policji w Pozna-
niu. – Bardzo się cieszę, że w 
Bolechowie przygotowuje 
się młodzież do zawodów 
mundurowych. Takiej ini-
cjatywie można tylko przy-
klasnąć. Czego mógłbym 
życzyć przyszłym policjan-
tom? Pozytywnego zakrę-
cenia się służbą. Chciałbym, 
aby dla każdego policjanta 
ta służba była prawdziwą 
pasją, by odczuwali radość 
z pomagania innym, i aby 
nigdy nie pozostawali obo-
jętni – dodał.

Tomasz Sikorski

Z szacunkiem dla munduru

W Zespole Szkół im. 
Jadwigi i Władysława 

Zamoyskich w Rokietnicy 
odbył się XII finał konkursu z 
technologii informacyjno-ko-
munikacyjnych dla uczniów 
szkół podstawowych „Ava-
tarek”. Do eliminacji zgłosiło 
się 29 szkół i ok. 800 uczniów 
z całej Polski. Etap szkolny 
przeprowadzony został na 
platformie zawodowcy.org 
udostępnionej przez Poli-
technikę Poznańską, w każ-
dej ze szkół. Półfinały odbyły 
się już w trzech lokalizacjach: 
w Poznaniu, Rokietnicy i 
Łodzi. 

Po nich komisja konkur-
sowa wyłoniła dziesięć 
zespołów, które wzięły udział 
w wielkim finale. Ten wyma-
gał od uczestników wyka-
zania się dużą wiedzą z 
zakresu informatyki, progra-
mowania, pakietów biuro-

wych, sieci komputerowych 
i systemów operacyjnych. I 
wszystkie drużyny, z pełnym 
zaangażowaniem, starały 
się wykonać jak najwięcej 
zadań. Ostatecznie najlepsi 
z tej rywalizacji okazali się 
uczniowie Szkoły Podstawo-
wej nr 64 im. Marii Konop-
nickiej w Poznaniu. 

Drugie miejsce zajęła ekipa 
Szkoły Podstawowej nr 2 
w Suchym Lesie, a trzecie – 
Szkoły Podstawowej nr 2 im. 
Augusta hr. Cieszkowskiego 
w Luboniu. Laureaci „Ava-
tarka” otrzymali mnóstwo 
wartościowych nagród. Przy-
pomnijmy, że celem kon-
kursu jest rozwijanie zain-
teresowań technologiami 
informacyjno-komunikacyj-
nymi wśród uczniów oraz 
ujawnianie i rozwijanie talen-
tów informatycznych. 

Agnieszka Sip

Młodzi informatycy w akcji

Autorzy mieszkają w powiecie

Ukryta perełka Rogalina

W ostatnich tygo-
dniach na rynku 

księgarskim pojawiły się 
książki znanych i chętnie 
czytanych autorów, miesz-
kających na co dzień w 
powiecie poznańskim. 
Dwie z nich są autorstwa 
Ryszarda Ćwirleja z gminy 
Rokietnica. Pierwsza to 
„Pocałunek Judasza” i jest 
drugim tomem z kryminal-
nej serii o prokurator Bry-
gidzie Bocian. – Rok 1991 
to czas, kiedy zmienia się 
wszystko dookoła. Milicja 

Obywatelska zmienia się w 
Policję, choć nową służbę 
tworzą byli milicjanci, któ-
rzy nie bardzo potrafią, a 
często wcale nie chcą przy-
stosować się do nowej rze-
czywistości. Tymczasem 
zmienia się także świat 
przestępczy – czytamy w 
opisie wydawnictwa Muza.

Druga powieść to również 
kryminał, choć wydawnic-
two Harde reklamuje ją 
jako historię niczym z hor-
roru. „Rajski Zakątek” opi-
suje kolejne przygody 

inspektor Matyldy. Również 
nową książkę wydał Mar-
cin Mortka z gminy Pobie-
dziska. To „Szary płaszcz” 
będący piątym tomem 
cyklu fantasy pod nazwą 
„Drużyna do zadań spe-
cjalnych”. – Autor ponow-
nie dowodzi, że bohater 
nie zawsze musi sięgać po 
miecz, czasem wystarczy 
chochla i klopsiki! Przygoda 
zaś pachnie grzybami i grza-
nym napitkiem – zachęca 
do lektury wydawnictwo 
SQN. (ts)

Palce lizać
Mnóstwo miodowych

oraz pszczelich atrak-
cji czeka na uczestników 
Bee Festynu organizowa-
nego przez Gospodarstwo 
Pasieczne Miody Ibrona w 
Puszczykowie, członka Szlaku 
Kulinarnego „Smaki Powiatu 
Poznańskiego”. Podczas im-
prezy w niedzielę, 21 kwiet-
nia, w godz. 12.00-18.00  od-
będzie się konkurs kulinarny 
„Palce lizać – przekąski z mio-
dem”. Oceniane będą walo-
ry smakowe, zapachowe, wi-
zualne, i zdrowotne zgłoszo-
nych przekąsek. (opr. ts)
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W powszechnej świadomości rogalińska rezydencja Raczyńskich kojarzy się przede 
wszystkim z okazałym pałacem, wspaniałą galerią obrazów oraz sędziwymi dębami. Nieco 
w cieniu tych niezwykłych atrakcji znalazł się kościół św. Marcelina, skrywający w swych 
podziemiach Mauzoleum Raczyńskich. 

Kościół został wznie-
siony przez hr. Edwar-

da Raczyńskiego w latach 
1817-1820. Powstał jako 
upamiętnienie kuzyna fun-
datora, 17-letniego Mar-
celego Lubomirskiego, 
poległego kilka lat wcześniej 
podczas zdobywania Sando-
mierza. Początkowo świą-
tynia pełniła funkcję kaplicy 
pałacowej, obecnie stanowi 
kościół parafialny. Wyróżnia 
się nietypową architekturą. 
Jego pierwowzorem była ist-
niejąca do dziś rzymska świą-
tynia we francuskim Nîmes, 
zwana czworobocznym 
domem (fr. Maison Carrée).

Podziemia kaplicy rogaliń-
skiej cechują się całkowicie 
odmiennym, romańsko-go-

tyckim wystrojem, zgodnym 
z duchem romantyzmu. 
Obszerne pomieszcze-
nie stanowi mauzoleum 
rodziny Raczyńskich, miej-
sce spoczynku wielu jej 
przedstawicieli. Na ścia-
nach umieszczono tabli-
ce nagrobne, w tym tablica 
fundatora świątyni, za któ-

rą złożono jego serce. Uwa-
gę przyciągają kamienne 
sarkofagi. W jednym z nich 
pochowano Edwarda Ber-
narda Raczyńskiego. Nad 
grobem hrabiego, który 
zasłynął m.in. jako prezy-
dent RP na uchodźctwie, 
znalazły się jego znamien-
ne słowa-przesłanie: „…nie 

zmarnujcie nie-
podległości!”. 

Zarówno kościół 
jak i mauzo-

leum są bezpłatnie 
dostępne do zwie-

dzania w sezonie (maj-wrze-
sień) w soboty i niedziele od 
13.00 do 17.00. Poza sezo-
nem i w dni powszednie 
zwiedzanie możliwe jest po 
wcześniejszym umówie-
niu. Szczegółowe informa-
cje znajdują się na stronie 
www.rogalin.archpoznan.pl.  
Wizytę w kościele-mauzo-
leum w Rogalinie można 
połączyć z wycieczką jedną 
z turystyczno-pielgrzymko-
wych tras Rogalińskich Dróg 
Ducha Świętego.

Piotr Basiński
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„Doppelgänger. Sobowtór” 

Polski film szpie-
gowski z 2023 

roku w reżyserii Jana 
Holoubka. Przełom 
lat 70. i 80-tych. Eu-
ropa jest podzielo-
na żelazną kurtyną. 
Hans Steiner miesz-
ka w tętniącym ży-
ciem Strasburgu, 
korzystając z moż-
liwości, jakie daje Zachód. Wtapia się w lo-
kalną społeczność, jednocześnie prowadząc 
działalność szpiegowską. Jan Bitner mieszka 
z rodziną w Gdańsku, pracuje w stoczni. Po-
zornie nic ich nie łączy, jednak przeszłość oby-
dwu skrywa pewną dramatyczną tajemnicę. 
Historia oparta na faktach. W rolach głów-
nych Jakub Gierszał oraz Tomasz Schuchardt. 
Podczas 48. Festiwalu Polskich Filmów Fabu-
larnych w Gdyni film zdobył pięć nagród indy-
widualnych, w tym za reżyserię dla Jana Ho-
loubka.

Joanna Sobik 
(Kostrzyńskie Kino za Rogiem)

Opeth „Pale Communion”

Zawsze byłem zwo-
lennikiem progre-

sywno death metalo-
wego oblicza Opeth. 
Doceniałem ich umie-
jętność zestawiania ze 
sobą przeciwstawnych 
nastrojów, rozwiązań 
rytmicznych, riffów i łączenia na najwyższym 
poziomie tego, co stanowi kwintesencję obu 
stylów. Jednak to do „Pale Communion” 
wracam najczęściej. Dlaczego? Bo pomimo 
bycia ewidentnym hołdem dla wszyst-
kich zapomnianych, przebrzmiałych i nie-
modnych, genialnych zespołów progresyw-
nych lat siedemdziesiątych (i nie mówię tu 
o Yes czy Genesis), to Opeth potrafił wyraź-
nie odcisnąć własne piętno na muzyce, która 
powinna być odtwórcza. A nie jest. Uważam, 
że „Eternal Rains Will Come” to jeden z naj-
lepszych utworów Opeth w historii. Podob-
nie „Moon Above, Sun Below” czy „Cusp of 
Eternity”. Piekielnie mocny album.  

Jakub Kozłowski 
(Wydawnictwo In Rock - Czerwonak)

„Orzeszki ze ścieżki”

W tej grze pomagamy 
zwierzakom przy-

gotować się do zimy - mu-
simy pomóc im zgroma-
dzić pożywienie i je prze-
chować. To gra karciana, 
w której tworzymy własną 
część lasu. Każdy gracz bu-
duje las z 16 kart, w siat-
ce 4x4. W grze mamy do dyspozycji dwie ta-
lie kart, ze zwierzętami i z ich pożywieniem. 
Tak dokładamy karty do naszego lasu, aby 
dostarczyć najlepsze przysmaki wybranych 
zwierząt – np. lis lubi jajka, ale już nie prze-
pada za owocami czy orzechami. Oczywiście 
nie będzie to łatwe ponieważ karty ze zwie-
rzakami pokazują, ile pożywienia mogą prze-
chować, a pożywienie ze ścieżki zbieramy po 
kolei, więc niekiedy będziemy zmuszeni do-
starczyć mniej punktujące pożywienie dla na-
szych zwierząt. Szybka, ładna gra, z prostymi 
zasadami, w której będziemy chcieli wykręcić 
jak najlepszy wynik!

Tomasz Skoracki  (Stowarzyszenie  
Miłośników Gier Planszowych „Kości”)

PŁYTA DNIAFILM NA WIECZÓR GRA NA WEEKEND

Ulf Stark, Kitty Crowther   
„Uciekinierzy”

Piękna opowieść o 
więzi wnuka z dziad-

kiem. Ale - jak to w 
szwedzkiej literaturze - ta 
miłość nie jest łatwa. Bo 
też dziadek nie jest łatwy 
do kochania: gdy się zde-
nerwuje krzyczy i prze-
klina, jest wymagają-
cy, wszystkich krytykuje. 
A jednak kilkuletni wnuk go rozumie. Wie, 
że pod maską marudnego starca kryje się 
wrażliwy, dotknięty nieszczęściem człowiek, 
który potrzebuje pomocy, choć oczywiście 
nigdy o nią nie poprosi. Jest to książka o od-
chodzeniu, ale też o współodczuwaniu, ak-
ceptacji siebie i innych, o strachu przed nie-
znanym. Mimo smutnej tematyki pozosta-
wia w czytelniku przekonanie, że świat jest 
miejscem uporządkowanym i że przy odro-
binie wysiłku można naprawić stare błędy, 
być szczęśliwym i dać szczęście bliskim. 

Magdalena Kozłowska
(Biblioteka Publiczna w Swarzędzu)

KSIĄŻKA TYGODNIA

Właśnie ukazał się drugi tom powieści „Ostatnia bitwa” Olgierda Adamczaka, niespełna 18-letniego mieszkańca gminy Czerwonak. - 
Książka nawiązuje do nurtu fantastyki średniowiecznej i skłania do refleksji na temat niszczycielskich skutków wojny oraz konfliktów 
między różnymi rasami – mówi jej autor, uczeń Zespołu Szkół im. Gen. Dezyderego Chłapowskiego w Bolechowie.

Początki
Zawsze interesowałem się literaturą, od najmłodszych lat 

bardzo dużo też czytałem. Do pisania zachęcił mnie tata, 
który na moje narzekania, że nie mam czego czytać, odparł 
„bym sam coś napisał”. Miałem wtedy 11 lat. Na początku 
pisałem krótkie opowiadania, ale dość szybko zaczęła także 
powstawać „Ostatnia bitwa”. W sumie pisałem ją pięć lat. 
Dlaczego tak długo? Ponieważ mój warsztat rozwijał się 
praktycznie z każdym kolejnym rozdziałem i żeby początek 
dorównywał poziomem końcowi z czasem musiałem napi-
sać go jeszcze raz. Sam pomysł i fabuła nie uległy jednak 
zmianie. Dla mnie pisanie jest jak układanie puzzli i te puzzle 
akurat bardzo szybko w tym przypadku poukładałem. 

Już po napisaniu całej powieści, razem z tatą uznaliśmy, że 
jest ona za długa i trzeba ją podzielić na dwie części. Czy jako 
początkujący autor miałem problem z prowadzeniem dużej 
liczby postaci? Nie, ponieważ w mojej książce występuje 
jedność czasu, miejsca i akcji. Jest wprawdzie kilku boha-
terów i kilka perspektyw, ale oni znajdują się mniej więcej 
w tej samej okolicy. Wiem jednak, że niektórzy pisarze, jak 
choćby George Martin tworzą sobie specjalne mapy i zapi-
sują, gdzie w danym momencie znajdują się ich bohatero-
wie. „Gra o tron” to jednak bardzo rozbudowana powieść. 
Ja czegoś podobnego nie potrzebowałem.

Inspiracje
Na pewno nie jest to wspomniana „Gra o tron”. W tym 

przypadku zdecydowanie bardziej przypadł mi do gustu 
serial. Taką inspiracją był za to „Władca pierścieni”, którego 
trzy tomy otrzymałem na komunię. I od razu też przeczyta-
łem, choć - przyznaję - nie przyszło mi to łatwo, bo nie jest to 
łatwa lektura. Uważam jednak, że każdy kto chce pisać fan-
tasy, musi tę książkę dogłębnie poznać. To w tym gatunku 
prawdziwa biblia. Będąc dzieckiem czytałem również serie 
„Spirit Animals” czy „Baśniobór”. Mając już nieco więcej lat, 
bo chyba 13, po raz pierwszy posłuchałem trylogii husyckiej 
Andrzeja Sapkowskiego. Pierwszy i nie ostatni, ponieważ 
znam ją wręcz na pamięć. To mój absolutny numer jeden 
wśród audiobooków.  

Książka
„Ostatnia bitwa” przedstawia losy alternatywnego świata, 

w którym są dwie krainy. To Wielka Puszcza zamieszkiwana 
przez istoty magiczne oraz królestwo ludzi – większe, potęż-
niejsze, ale niewładające magią. I to właśnie ludzie, przynaj-
mniej na początku, są tymi złymi. Powieść pokazuje jednak 
jak wojna potrafi wszystko zmienić. Przykładem są właśnie 
wspomniane istoty magiczne, które na początku są bezgra-
nicznie dobre, żyją w harmonii z naturą, ale z czasem zaczy-
nają przejmować ludzkie zwyczaje. To pierwsze przesłanie 
książki. Drugie jest takie, że w obliczu większego zagrożenia, 
nawet wrogowie są w stanie się zjednoczyć. 

Dla kogo jest to książka? Dla wszystkich, którzy lubią fan-
tasy. Co do zasady jest to „młodzieżówka”, ale być może z 
racji mojego wieku, spotyka się także z zainteresowaniem 
osób dorosłych. Opinie na jej temat są różne, i dobre i złe. 
Czasami „Ostatnią bitwę” porównuje się do innych powie-
ści pojawiających się na rynku, co nie do końca uważam za 
sprawiedliwe, ponieważ mam wrażenie, że z racji mojego 

wieku i doświadczenia należy mi się delikatna taryfa ulgowa 
w porównaniu z innymi bardziej znanymi autorami. Z dru-
giej strony nie wydawałbym tej książki, gdybym uważał, że 
jest zła i należy ją tolerować tylko przez pryzmat tego ile 
mam lat. 

Selfpublishing
To rozległy temat, ponieważ mam swoją teorię na temat 

rynku wydawniczego w naszym kraju. Pokutuje u nas opinia, 
że autor wydający książki samodzielnie to taki, który został 
odrzucony przez wydawnictwa, a jego twórczość delikat-

nie mówiąc jest mierna. Moim zdaniem taki sposób wyda-
wania książek ma sporo plusów. Pierwszym jest choćby ten 
ekonomiczny. Inną wartością dodaną jest to, że autor ma 
zdecydowanie większą kontrolę nad swoją książką. Gdy 
pierwszy tom „Ostatniej bitwy” ukazał się w wydawnictwie, 
to choć mogłem dzielić się swoimi sugestiami co do spo-
sobu jej publikacji, to jednak wszystko w tej kwestii zależało 
od wydawcy. Biorąc się za to samemu, ta kontrola jest całko-
wita. To ja decyduję o tym, jaki będzie projekt okładki, sam ją 
zresztą stworzyłem, jaka będzie grubość grzbietu, jaki rodzaj 
czcionki wstawimy i na jakim papierze zostanie to wszystko 
wydane. Dlatego póki co pozostanę przy takim rozwiązaniu. 
Gdzie można kupić moje powieści? Zarówno pierwszy, jak 
i drugi wznowiony tom „Ostatniej bitwy” jest dostępny na 
spotkaniach autorskich lub na mojej stronie internetowej 
oliada.pl. Sprzedaję je z autografami i dedykacjami. 

Plany
Drugi tom „Ostatniej bitwy” kończy powieść, choć nie 

wykluczam, że kiedyś jeszcze powrócę do tego uniwersum. 
Obecnie mam gotowe dwie kolejne książki, ale na razie nie 
zamierzam ich wydawać. Trzy następne są w przygotowa-
niu i jedna z nich ukaże się na rynku. To także będzie powieść 
fantasy, bo tego gatunku nie będę zdradzał. Być może kiedyś 
spróbuję go połączyć na przykład z kryminałem. 

Fantasy
Fantasy w swoim obecnym kształcie jest dość nowym 

tworem i w dużej mierze opiera się na tolkienowskich pod-
walinach. Część tego nurtu zaczyna jednak kierować się w 
stronę… romansu, co mnie nieszczególnie przypada do 
gustu. Wolę typowe sagi i fantastykę epicką. Wychodzę 
zresztą z założenia, że sokoro takie powieści jak „Wiedźmin” 
cały czas cieszą się dużym powodzeniem i na ich podstawie 
kręcone są filmy, to znaczy, że jest na to zapotrzebowanie. 
Dlatego w moich książkach – i głośno o tym mówię - są ryce-
rze, bitwy, smoki, magia, potwory i walka dobra ze złem. To 
typowe motywy fantasy, od których zaczęto odchodzić, a 
które bardzo dobrze się sprawdzają. I warto moim zdaniem 
do nich wracać.

Szkoła
W tym roku skończę 18 lat i przede mną jeszcze dwie klasy 

technikum w Zespole Szkół w Bolechowie. Droga literacka i 
ta związana z nauką są dla mnie całkowicie odrębne, choć 
czasami się przecinają. Planuję nadal kształcić się na kie-
runku informatycznym, a konkretnie w grafice komputero-
wej. Dzięki temu mogę sam tworzyć okładki i banery rekla-
mowe. Myślałem też o branży gier komputerowych. Praca 
w studio na pewno byłaby ciekawa. Jednocześnie zamie-
rzam rozwijać się literacko. Chciałbym, aby za kilka lub kil-
kanaście lat literatura stała się moim głównym źródłem 
dochodów. Ile czasu obecnie poświęcam pisaniu? Trudno 
to jednoznacznie ocenić. Bywają dni, a nawet tygodnie, że 
nie piszę nic, a są i takie, kiedy nie odchodzę od komputera. 
W szkole nie piszę, bo do tego potrzebne jest odpowied-
nie skupienie. Czasami zapisuję jednak pomysły, które póź-
niej są przydatne przy tworzeniu kolejnych historii. Jak sobie 
radzę na lekcjach języka polskiego? Oj, to delikatny temat…

Rozmawiał Tomasz Sikorski 

Zaczęło się od „Władcy pierścieni”

Patronem książki „Ostatnia bitwa” jest powiat  
poznański. Więcej o autorze na Instagramie   

@adamczakolgierd_official
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Sezon mölkky można uznać za otwarty. – Gramy już od pewnego 
czasu, ale do tej pory były to tylko turnieje halowe. Lada dzień to 
się jednak zmieni. W tym roku czeka nas kilka bardzo ciekawych 
imprez – zapewnia Tomasz Skoracki z grupy Mölkky Puszczykowo, 
czołowego ośrodka tej dyscypliny sportu w naszym kraju.

Zawodniczki i zawod-
nicy z Puszczykowa 

w ubiegłym sezonie byli 
wręcz nie do zatrzymania. 
Prawdziwą furorę zrobiła 
Anna Kołeczek-Szyszło, 
która została mistrzynią 
Polski oraz triumfowała w 
cyklu Grand Prix. - Bardziej 
byłam skupiona na tej 
drugiej rywalizacji, która 
składała się z pięciu tur-
niejów i wymagała zacho-
wania odpowiedniej formy 
na dłuższym dystansie. 
Mistrzostwa Polski były 
taką wisienką na torcie. 

Tym bardziej, że w finale 
grałam ze swoim… synem, 
który na co dzień mieszka 
w Warszawie i broni barw 
tamtejszego klubu – mówi 
najlepsza zawodniczka 
poprzedniego sezonu. 

Trzecie miejsce we wspo-
mnianych mistrzostwach 
zajął inny gracz z Puszczy-
kowa, Miron Skołuda, dla 
którego ubiegły rok także 
był bardzo udany, bo do 
brązu w krajowych roz-
grywkach dołożył jeszcze 
triumf w prestiżowym tur-
nieju Asów, gromadzącym 

najlepszych z najlepszych 
w tej dyscyplinie sportu. Te 
zawody odbyły się zresztą 
w Puszczykowie, które 
wyrasta na stolicę mölkky 
w Polsce. Gracze z powiatu 
poznańskiego reprezen-
tują również nasz kraj na 
imprezach międzynaro-
dowych. – Na początku 
marca wzięliśmy udział w 
halowych mistrzostwach 
Europy, które odbyły się 
we francuskiej miejscowo-
ści Saint Amand Les Eux 
– opowiada Tomasz Sko-
racki.

„Puszczyki” zajęły tam 
szesnaste miejsce w gro-
nie 96 ekip ze Starego Kon-
tynentu. - Przed turniejem 
brałbym je w ciemno, ale 
po wyrównanym meczu o 
awans do dalszych gier, w 
którym wydarzyło się nie-
mal wszystko - aut przy 
wyniku 2:2 oraz nietrafione 
rozbicie przeciwników, lekki 
niedosyt pozostał. Sama 
impreza była jednak bar-
dzo udana – dodaje. Sporo 
działo się również w Pusz-
czykowie, gdzie zorgani-
zowano kolejny turniej z 
okazji Dnia Kobiet. – Tak 
jak w latach ubiegłych cie-
szył się on dużym zaintere-
sowaniem ze strony pań, 
bo tylko one mogły wziąć 
w nim udział. Przyjechały 
do nas zawodniczki z Boja-
nowa, Gdańska, Tczewa, 
Warszawy, Wilczej Góry – 
wylicza Tomasz Skoracki.

Najwięcej grających było 
jednak z powiatu poznań-
skiego i samego Puszczy-
kowa. W sumie do walki 
przystąpiły 32 zawodniczki. 
Wygrała, co nie było żadną 
niespodzianką, wspo-
mniana już Anna Kołeczek-
-Szyszło, która w finale po 
zaciętym pojedynku poko-
nała Olenę Domagałę. 
Dla mistrzyni Polski był to 
drugi triumf w z rzędu w 
tej imprezie. Turniej z oka-
zji Dnia Kobiet odbył się w 
Centrum Tenisowym Angie, 
ale kolejne zawody zaplano-
wano już na placu do möl-
kky. – W sobotę, 13 kwiet-
nia organizujemy zawody 
dla samorządowców oraz 

mieszkańców Puszczykowa. 
Gramy na naszym specjal-
nym boisku przy ul. Kościel-
nej – zaprasza organiza-
tor imprezy z grupy Mölkky 
Puszczykowo.

W tym miejscu miłośnicy, 
tej pochodzącej z Finlan-
dii gry, spotykają się zresztą 
cyklicznie. - Treningi mamy 
w każdą środę o godz. 
16.00. Wszystkich chęt-
nych zapraszamy – dodaje. 
A grać warto, i to w każdym 
wieku. - Do spróbowania 
swoich sił w mölkky nama-
wiam każdego, ponieważ 
jest to kapitalna forma 
spędzania wolnego czasu. 
Przyjemność z gry jest 
wielka, i to rywalizując na 
każdym poziomie, zarówno 
tym sportowym, jak i tylko 
towarzyskim – mówi Anna 
Kołeczek-Szyszło, która 
regularne treningi rozpo-
częła rok przed wywalcze-
niem tytułu mistrza Polski! 
- Jestem doskonałym przy-
kładem na to, że w krót-
kim okresie czasu można
wypracować wysoką formę
– podkreśla zawodniczka.

Tomasz Sikorski

Dla sportowców i amatorów…

Hiszpańskie treningi

Dwadzieścia lat temu
w Suchym Lesie 

powstała sekcja judo w 
Uczniowskim Klubie Spor-
towym Gimnazjon. Sekcja 
funkcjonuje dzięki ogrom-
nemu zaangażowaniu jej 
twórców oraz rodziców 
adeptów tej dyscypliny 
sportu. Podczas jubileuszo-
wego 20. wielkopolskiego 
turnieju judo, wspieranego 
przez powiat poznański, 
była okazja do podzięko-
wań i gratulacji.

- Sukcesy naszych
wychowanków sprawiają 
ogromną satysfakcję, ale 
chyba jeszcze większą jest 
to, że wielu z tych zawod-
ników się kształci, część stu-
diuje w Poznaniu, a część za 
granicą. Uprawianie sportu 
to wyboista i trudna droga, 
bo zwycięstwa przeplatają 
się z porażkami – uważa 
Henryk Kusza, prezes klubu, 
w którym obecnie trenuje 
prawie dwustu młodych 
ludzi. Wielu z nich osiąga 
już sukcesy na matach. 

– Mamy odpowiednie 
warunki do treningu i bar-
dzo dobrych trenerów, któ-
rzy poświęcają nam wiele 
czasu. Także w weekendy, 
ponieważ często wyjeż-
dżamy na różnego rodzaju 
kampy i zawody – mówi 
Martyna Narożnowska. W 
jubileuszowym turnieju 
judo udział wzięło ponad 
czterysta zawodniczek i 
zawodników z prawie trzy-
dziestu klubów, którzy wal-
czyli w pięciu kategoriach 
wiekowych.

Jacek Pałuba

Tomasz Skoracki

W sobotę, 13 kwietnia 
organizujemy zawody 
dla samorządowców 
oraz mieszkańców 

Puszczykowa. Gramy 
na naszym specjalnym 

boisku przy ulicy 
Kościelnej

Jubileusz  
Gimnazjonu

Koniec marca wszystkim 
uczniom kojarzy się z po-

czątkiem wiosny. Dla dzieci i 
młodzieży z Napachania, to 
również czas poważnych roz-
grywek szachowych. Bo to 
właśnie w tej miejscowości, 
trzeci raz, odbył się Powia-
towy Turniej Szachowy Dwie 
Wieże. – Do turnieju zgło-
siło się 46 uczestników, z 13 
szkół powiatu poznańskiego, 
w tym pięciu zawodników 

z rankingiem ELO. 20 graczy 
miało co najmniej piątą kate-
gorię szachową – informują 
organizatorzy.

Ostatecznie zawody wygrał 
Franciszek Nowicki. Drugi był 
Filip Zandecki, a trzecia Lena 
Michalska. – W grze wielu za-
wodników widoczny był pro-
gres w stosunku do poprzed-
niego roku – przekonują or-
ganizatorzy. Turniej wsparł 
powiat poznański. (ts)

FO
T. 

M
Ö

LK
KY

 P
U

SZ
CZ

YK
O

W
O

FO
T. 

ZS
P 

N
AP

AC
H

AN
IE

FO
T. 

U
KS

 T
FP

 JE
DY

N
KA

 K
Ó

RN
IK

Kolarze UKS TFP Jedynki
Kórnik z trenerem Rober-

tem Taciakiem na czele wró-
cili ze zgrupowania w Hiszpa-
nii. – Ten wypad na ostatni 
szlif przed sezonem okazał 
się niezwykle udany. Lloret de 
Mar to sprawdzone miejsce 
od lat. Niestety, przez pande-
mię, a później przez różne 
przeciwności losu, nie zawsze 
sportowe, nie wyjeżdżaliśmy 
przez cztery lata w marcu do 
Hiszpanii. Dopiero w tym roku 
zapadła decyzja o powrocie 
na malownicze trasy Costa 
Brava. Zgrupowanie okazało 
się niezwykle udane, naj-
starsza grupa juniorów prze-
jechała przez dwa tygodnie 
ponad 1200 km – poinformo-
wał klub.

– Wszystkie plany trenin-
gowe zostały zrealizowane w 
stu procentach. Pogoda prze-
szła najśmielsze oczekiwa-
nia. Przez całe dwa tygodnie 
ani razu w dzień nie spadł 
deszcz, a temperatury oscy-
lowały między 17 a 25 stopni 
Celsjusza. Trasy na wybrzeżu 
Costa Brava są doskonałe nie 
tylko podczas przygotowania 
fizycznego, to również trasy 
niezwykle trudne technicznie, 
a co za tym idzie idealne do 
doskonalenia techniki jazdy, 
szczególnie podczas szybkich 
zjazdów – zapewniono w 
Kórniku. Teraz wypada tylko 
życzyć kolarzom Jedynki, by 
formę zbudowaną w Hiszpa-
nii potwierdzili w kolejnych 
wyścigach. (ts)

Piłkarska wiosna robi się coraz ciekawsza. Zwłaszcza w IV lidze wielkopol-
skiej, gdzie o awans walczą trzy zespoły z powiatu poznańskiego. Nieźle 
na III-ligowym froncie radzi sobie również Unia Swarzędz, którą dzisiaj 
czeka starcie z liderem.

Rozgrywki w niższych
ligach piłkarskich nabrały 

sporego tempa. W III lidze 
sytuacja wydaje się dość kla-
rowna, bo liderem grupy B 
jest Świt Skolwin, który ma aż 
trzynaście punktów przewagi 
nad najgroźniejszym rywa-
lem. – Ten klub jest przykła-
dem konsekwentnej pracy. 
Od trzech lat budują tam 
zespół na miarę awansu, ale 
dopiero teraz to zaskoczyło. 
Trafili z formą, mieli trochę 
szczęścia i już na półmetku 
rozgrywek wypracowali sobie 
bezpieczną przewagę – kom-
plementuje lidera Tomasz 
Bekas, trener Unii Swarzędz. 

W tej kolejce to właśnie jego 
podopieczni sprawdzą formę 
Świtu. Pierwszy mecz tych 
drużyn, na jesień zakończył 
się zwycięstwem rywali 3:1, 
ale ekipa z powiatu poznań-
skiego przez długi czas prowa-
dziła i grała jak równy z równy. 

Jak będzie teraz? – Mocną 
stroną rywali jest dobra gra w 
defensywie. Tracą mało goli – 
zwraca uwagę szkoleniowiec 
Unii. I trudno nie przyznać 
mu racji, bo bramkarz Świtu 
jak na razie tylko jedenaście 
razy wyciągał piłkę z siatki. Pił-
karze z powiatu pokazali już 
jednak tej wiosny, że potrafią 
grać zarówno efektownie jak 

i efektywnie. Tak było choćby 
w meczu z innym wyżej noto-
wanym przeciwnikiem – 
Vinetą Wolin, która nie miała 
zbyt wiele do powiedzenia 
w Swarzędzu. To szlagierowo 
zapowiadające się spotkanie 
odbędzie się dzisiaj, 12 kwiet-
nia o godz. 17.00. Dodajmy, 
że Unia na ten moment zaj-
muje ósme miejsce w tabeli 
i traci do lidera dwadzieścia 
punktów. Faworyta tego spo-
tkania łatwo więc wskazać, 
ale dopóki piłka jest w grze…

Jeszcze ciekawiej jest w IV 
lidze wielkopolskiej, gdzie o 
awans biją się trzy zespoły z 
powiatu poznańskiego. Po 

22. kolejkach na czele stawki 
jest Huragan Pobiedziska, 
który ma jednak tyle samo 
punktów co Kotwica Kór-
nik. Oczko mniej zgromadziło 
Lipno Stęszew. Zanosi się 
zatem na pasjonującą walkę 
do ostatniej serii spotkań. 
Tym bardziej, że ostatniego 
słowa nie powiedziały jesz-
cze Nielba Wągrowiec i Polo-
nia Leszno, znajdujące się za 
plecami czołowej trójki. – Jest 
za wcześniej na mówienie kto 
jest faworytem. Każdy zespół 
będzie miał swoje wzloty i 
upadki, sporo się może wyda-
rzyć – mówił przed startem 
rundy prezes Huraganu, Grze-
gorz Krawczyk. Jedno jest jed-
nak pewne – jest spora szansa 
na to, że w przyszłym sezonie 
w III lidze grać będą dwie dru-
żyny z powiatu. (ts)

Emocjonująca piłkarska wiosna 

Święto szachów w Napachaniu




